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0 TECHNICE PRZEKŁADANIA

S tre s z c z e n ie . W a r ty k u le  poruszono  za g a d n ie n ie  p rz y d a tn o ś c i  i  
w agi dobrych p rzek ładów . T łum aczenie może być r z e te ln e  i  ade­
kw atne ty lk o  wówczas, j e ż e l i  tłum acz  p o s ia d a  g łęboką  znajom ość 
obydwu języków , d z ie d z in y , z j a k i e j  p rz e k ła d a , i  te rm in o lo g i i  
s p e c j a l i s t y c z n e j .  T ek st o ry g in a ln y  n a le ż y  p rz e k ła d a ć  in  ex ten ­
so  n ie  zm ie n ia ją c  zn aczen ia  m y ś li i  p o ję ć  a u to ra .

Wraz z postępem  n a u k i i  te c h n ik i  w z ra s ta  l ic z b a  w ie lo jęz y cz n y ch  p u b l i ­
k a c j i  i  ró w n o leg le  w z ra s ta  rów nież l ic z b a  c z y te ln ik ó w . Według danych 
UNESCO w samym ty lk o  1950 roku  u k az a ło  s i ę  4 .865  a rtyku łów  w czasopism ach 
m atem atycznych, a w p e rio d y k a ch  z d z ie d z in y  chem ii o rg a n ic z n e j 3 .530  po­
z y c j i  l i t e r a tu r o w y c h .  O czyw iście , chodz i tu  o p iśm ien n ic tw o  światowe u ję ­
t e  w r e j e s t r y  międzynarodowych a b s tra k tó w .

Zapewne n ie  w sz y s tk ie  a r ty k u ły  p rze tłu m aczo n o , a tym samym n ie  w szyst­
k ie  in fo rm a c je  z o s ta ły  w p e łn i  w y k o rzy stan e . Co n a jm n ie j p ię ć d z i e s i ą t  p ro ­
c e n t l i t e r a t u r y  naukowej u k az u je  s i ę  w języ k ach  n ie z ro z u m ia ły c h  d la  około 
połowy naukowców ca łe g o  ś w ia ta ;  około dwie t r z e c i e  l i t e r a t u r y  te c h n ic z n e j  
u k az u je  s i ę  w języ k u  a n g ie ls k im , le c z  w ię c e j n iż  dwie t r z e c i e  techników  
n ie  zna go , a je s z e z e  w iększa l ic z b a  in ży n ieró w  a n g lo sa sk ic h  n ie  może ko­
r z y s ta ć  z l i t e r a t u r y  naukowej w innych  ję zy k a ch . Konsekwencją ty c h  z j a -

1 )w isk j e s t  w ie lk a  s t r a t a ,  ja k ą  ponoszą p o s tę p  i  s ta n  w iedzy lu d z k ie j  ' .
Jednym ze środków mogących t ę  s t r a t ę  zm n iejszyć stan o w ią  p rz e k ła d y  l i ­

t e r a t u r y  naukow ej. Zapotrzebow anie na n ie  b y ło  i  j e s t  zawsze w ie lk ie , gdyż 
w z a sa d z ie  t r a n s l a c j a  j e s t  ró w ie śn ic z k ą  l i t e r a t u r y .

Czym pow inien  być p rz e k ła d  w d n iu  d z is ie js z y m , p re c y z u je  p r o f .  Klemen­
s ie w ic z  w n a s tę p u ją c y c h  słow ach : "Z adanie p rze k ła d u  to  n ie  kopiow anie a n i 
o d tw arz an ie , a n i  p rz e tw a rz a n ie  elementów i  s t r u k tu r  o ry g in a łu ,  wyrazów, 
zdań , prozodemów, zwrotów obrazowych i t p . , a le  uchw ycenie ic h  f u n k c j i  i  
wprowadzenie za e lem en ty  i  s t r u k tu r y  o ry g in a łu  ta k ic h  samych s t r u k tu r  i  
elementów w łasnego ję z y k a , k tó r e  by mogły być w m iarę  m ożności s u b s ty tu ­
tam i i  ekw iw alentam i o t a k i e j  samej fu n k c jo n a ln e j w ydo lnośc i i  sk u teczn o ­
ś c i ,  w czym w ła śn ie  okazu je  s i ę  ic h  adekw atność, w spó łm iem ość , w sp ó łs to -  
sownośó, rów now artościow ość"2 ) .

1^Dane w z ię te  s ą  z " S c i e n t i f i c  and t e e h n ic a l  t r a n s l a t i n g  and o th e r  a sp e ó te  
o f  th e  language problem " UNESCO 1957.

2 >Z. K lem ensiew icz, P rz e k ła d  ja k o  z a g ad n ien ie  językoznaw stw a. "O sz tu c e  
tłu m a c z e n ia " , Wrocław 1955, s .  93.
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Jeżeli chodz i o p rz e k ła d y  z jeżyków a n a lity c z n y c h  a n g ie ls k ie g o  i  f ra n ­
cuskiego na jezyk p o ls k i  o c h a ra k te rz e  syn te tycznym , tru d n o  mówić o zrów­
naniu elementów o ry g in a łu  i  p rz e k ła d u , w s y tu a c j i  t e j  można r a c z e j  mieć 
na uwadze s ta ra n n y  dobór ta k ic h  składników  g ram a ty czn o -lek sy k a ln y ch  i  s ty ­
listycznych jeżyka p rz e k ła d u , k tó r e  p o t r a f i ą  w ie rn ie  i  adekw atnie odtwo­
rzyć t r e ś ć  utw oru o ry g in a ln eg o .

D zie ła  z d z ied z in y  l i t e r a t u r y  p ię k n e j są  n a j t r u d n ie js z e  do tłum aczen ia; 
w ic h  wypadku p o s tu la t  w ie rn o śc i id e o lo g ic z n e j  -  le c z  n ig d y  n ie  dosłowno­
ś c i  -  j e s t  s łu s z n y  w o d n ie s ie n iu  do t e k s tu ,  n a to m ia s t n ie  można w ie rn ie  
oddać warstwy brzm ieniow ej i  ry tm ic z n e j.  D la tego  S h e lle y , m is trz  formy 
p o e ty c k ie j ,  tw ie r d z i ł ,  że nawet j e j  n a j l ż e j s z a  m odyfikacja wprowadza od­
czuw alną zmianę wywołanego e fe k tu  i  w z a sa d z ie  s p rz e c iw ił  s i ę  p rz e k ła d a ­
n iu  p o e z j i .  Od l a t  trw a z r e s z tą  d y sk u s ja , czy tłum aczyć formy p o e ty c k ie  
p ro zą  czy w ierszem . I d e a ł  p iękna  p o e z j i  p o leg a  na a b s o lu tn e j  równowadze 
t r e ś c i  i  form y; można w ięc tu  zaryzykować tw ie rd z e n ie ,  że p rz e k ła d  p rozą  
n ig d y  n ie  o s ią g n ie  t e j  d o sk o n a ło śc i.

'1'łunacz pow inien p rzede w szystkim  wczuć s i ę  w t e k s t ,  u tw ór pow inien  mu 
być b l i s k i .  N iek tó rzy  te o re ty c y  s z tu k i  t r a n s l a c y jn e j  z a le c a ją  w ręcz powi­
nowactwo duchowe dwóch autorów  -  o ry g in a łu  i  p rz e k ła d u . Jed y n ie  w wypadku 
pełnego  zrozum ien ia  przekładow ca tłum acząc n ie  k o p iu je  d o sło w n ie , le c z  
tw orzy w łasną kompozycje na wzór o ry g in a łu . Użyłam słowa " tw o rzy ć" , gdyż 
w i s t o c i e  swej t r a n s l a c j a  j e s t  p ra c ą  tw ó rczą .

uobór słowny przekładów  n ie  może i ś ć  d rogą n ie w o ln ic z e j ś c i s ł o ś c i ;  e ru ­
d y c ja , k u l tu r a  l i t e r a c k a  i  znajomość języków po zw a la ją  na sto so w an ie  u ro z ­
maiconych środków e k s p r e s j i  p rzy  zachowaniu m arg inesu  pewnych swobód. Waż­
na j e s t  ty lk o  ogólna id e n ty c z n o ść  sensu  i  s t y l u ,  gdyż p rz e k ła d  dosłow ny, 
a zarazem  k o n g en ia ln y  pod względem ideo log icznym  i  a rty s ty cz n y m , j e s t  n ie  
możliwy.

Wydaje s i ę ,  jakoby  te k s ty  naukowe lu b  naukow o-techn iczne , p is a n e  p ro ­
stym , lakonicznym  język iem , by ły  ła tw ie js z e  do tłu m ac ze n ia  od utworów u ję ­
ty c h  w język  a r ty s ty c z n y . Odpada tu  t ro s k a  o oddan ie  n a s t r o ju ,  in to n a c j i ,  
ładunku em ocjonalnego i  p ięk n a  form y. Jednakowoż l i t e r a t u r a  naukowa k ry je  
w so b ie  p u ła p k i i  b a r ie ry  tru d n e  do p rz e sk o c z e n ia  nawet d la  dośw iadczone­
go tłu m acza .

Ponieważ n ie  można tłum aczyć te g o ,  czego s i ę  n ie  rozum ie, p rz e k ła d  
te c h n ic z n y  wymaga obok znajom ości języków gruntow nej w iedzy z d ane j d z ie ­
dz in y  n a u k i. Zrozum ienie te k s tu  i  jeg o  osąd n ie  mogą być dokonane ty lk o  
na podstaw ie  s ło w n ik a , z b y tn ie  p o le g a n ie  na nim j e s t  w ręcz n ie b e z p ie c z n e .

7/ p rz e k ła d a c h  z języka a n g ie ls k ie g o  n a jc z ę ś c ie j  spo tykane tru d n o ś c i  są  
n a tu ry  le k s y k a ln e j i  g ram a ty cz n e j. Pod k a te g o r ię  p ie rw sz ą  można z a lic z y ć  
brak  p o lsk ie g o  odpow iednika, c z y l i  tzw . ekw iw alentu a n g ie ls k ie g o  te rm inu  
te ch n ic zn e g o  -  p o słu ży ć  s i ę  można wówczas ana log iem , o i l e  t a k i  i s t n i e j e .  
P rz ek ła d  p rzy  pomocy ekwiwalentów n ie  p rz e d s ta w ia  t r u d n o ś c i ,  p rzy  pomocy 
analogów te ż  n ie  j e s t  u c ią ż liw y , le c z  k o m plikac je  w yw iązują s i ę  wówczas,
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gdy na skutek braku wyrazów odpowiadających znaczeniowo wyrazom oryginału 
należy stosować adekwatny opis, ożyli tzw. interpretację. Zadaniem wpraw­
nego tłumacza w takiej sytuacji jest umiejętne wprowadzenie do przekłada­
nego tekstu własnych, pojęć wyjaśniających względnie modulujących, z tym, 
że pewna swoboda leksykalna nie upoważnia tłumacza do odstąpienia ani na 
włos od sensu wyrażonego przez autora oryginału.

0 zjaw isku  tym p is z e  A. P ło ch o ck i w przedmowie do p rz e k ła d u  k s ią ż k i  
"C iecze U ienew tonow skie": "T rzeba na k o n ie c  p o d k r e ś l ić ,  że z n a le z ie n ie  
p o ls k ic h  odpowiedników a n g ie ls k ic h  term inów  T eo log icznych  n ie  zawsze było  
m ożliw e, d la te g o  te ż  w ie le  zw ięz łych  term inów  tr z e b a  by ło  oddać p rz e z  o p i­
s a n i e " ^ .  Jako c h a ra k te ry s ty c z n y  p rz y k ła d  p rz y to c z ę  w yrażen ie  "tim e in d e­
p enden t f l u i d s " ,  k tó r e  A. P ło ch o c k i p rz e tłu m a c z y ł jako  " c ie c z e ,  k tó ry ch  
w łaśc iw o śc i T eo log iczne  n ie  u le g a ją  zm ianie z upływem czasu  dośw iadcze­
n i a " ^ .

Wieloznaczność wyrazów bądź wyrażeń angielskich stanowi również nie­
bezpieczeństwo dla tłumacza. Ponadto techniczny język angielski obfituje 
w idiomy o specyficznym znaczeniu całkowicie nie odpowiadającym ich war­
tości semantycznej, np. "falsetody" - ciało plastyczne tiksotropowe^. W 
takich przypadkach nie zawadzi jak najdalej posunięta ostrożność. Niekie­
dy przełożenie tytułu, najczęściej artykułów popularnonaukowych i ekono­
micznych, może być trudne. Zwłaszcza w amerykańskiej angielszczyźnie nie­
jasności w tytułach wynikają z opuszczenia orzeczenia: "Whither modem
medicine". Celem uniknięcia błędu najlepiej w takim wypadku przełożyć ty­
tuł na końcu, po zapoznaniu się z treścią.

Adekwatny przekaz zrozumianego tekstu można osiągnąć dzięki prawidło­
wej konstrukcji zdań w języku przekładu. W języku angielskim często wy­
stępują proste okresy, które można tłumaczyć nieomal że dosłownie, jednak­
że są i takie struktury składniowe, gdzie oprócz wymiany leksykalnej na­
leży w trakcie translacji dokonywać przesunięć komponentów oryginału względ­
nie nawet całkowitej przebudowy.

Do kategorii zdań szczególnie trudnych do przekładania zaliczyć można 
angielską strukturę gramatyczną zwaną "tiae absolute participie construc- 
tion". źe względu na to, że równoważnik imiesłowowy zdania angielskiego 
posiada przeważnie inny podmiot od zdania nadrzędnego,konstrukcja ta jest 
całkowicie niezgodna ze składnią naszego języka. Równoważnik ten najle­
piej przekładać zgodnie z jego pomocniczą funkcją jako zdania czasowe, 
przyczynowe itp.

■^W il. W ilk in so n , Non-Newtonian P lu id s .  Tłum. z ang. A. P łochow ski, V/-wa, 
s .  1? .

4 ^ I b i d . , s .  166.

-^A. P ło c h o c k i, op. c i t . ,  s .  167.
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W języku  an g ie lsk im  s tro n ę  b ie rn ą  s to s u je  s i ę  bardzo  c z ę s to  d la  pod­
k r e ś le n ia  c ię ż a ru  gatunkowego a k c j i ,  n ie k ie d y  ta k ic h  ja k  "nom inative  w ith  
i n f i n i t i v e "  w zg lędn ie "a c c u sa tiv e  w ith  p a s s iv e  i n f i n i t i v e " .  W szystkie zda­
n ia  wyrażone w s t r o n ie  b ie rn e j  wymagają p rz e ró b k i,  ponieważ s ty l i s ty k a  j ę ­
zyka p o lsk ie g o  j e j  n ie  z n o s i.  N a j le p ie j  owe pasywne k o n s tru k c je  tr a n s p o -  
nować w form ę bezosobową.

A utorzy a n g lo sasc y  c z ę s to  k o r z y s ta ją  ze swobód, k tó re  d a je  im a n a l i ­
tyczny  c h a ra k te r  ic h  języka i  s tą d  w te k s ta c h  naukowych w zg lędn ie naukowo- 
te ch n ic zn y c h  można sp o tk ać  s i ę  ze z jaw isk iem  e l ip s y ,  c z y l i  zdaniam i n ie ­
kom pletnym i w ro d za ju ?  "The b la n k e t f l u i d  in  p la c e ,  th e  w ashing o f an 
u n d ercu t i s  begun"®^.
Zadaniem przekładow cy j e s t  oczyw iśc ie  u z u p e łn ić  zdan ie  w t r a k c ie  tłum a­
cz en ia  ta k ,  aby by ło  ca łk o w ic ie  z ro zu m ia łe .

Mając na uwadze komunikatywność i  adekw atność p rze k azu , n a le ż y  rów nież 
pam iętać  o w ie rn o śc i p rz e n o sz e n ia  ak cen tu  lo g ic z n e g o , co j e s t  ca łk o w ic ie  
uwarunkowane p rz e z  n a le ż y te  zrozum ienie tłum aczonej p u b l ik a c j i .  Błędem z 
k o le i  j e s t  tw ie rd z ić ,  że zrozum ienie obcojęzycznego te k s tu  j e s t  t r u d n ie j ­
sze  od poprawnego redagow ania p rze k ła d u  w języku  o jczystym . N ie s te ty ,  u -  
m ie ję tn o ść  tw o rzen ia  zw ięz łych , a zarazem  tre śc iw y c h  i  p r z e jr z y s ty c h  zdań 
n ie  j e s t  zby t c z ę s ta .

C zynn ik i, k tó r e  decydu ją  o tym, czy p rz e k ła d  te c h n ic z n y  j e s t  d la  od­
b io rc y  ja sn y  i  z ro zu m ia ły , to  w pierwszym  rz ę d z ie  w iedza przedm iotow a t ł u ­
macza, n a s tę p n ie  zdo lność  rozumowania zgodna z tokiem  myślowym a u to ra  ory­
g in a łu  o raz  w yczucie językow e. Dla w y ja śn ie n ia  zaw ikłanych k w e s t i i  p r z e -  
kładowca może zaopatryw ać t e k s t  w o d sy łacze  zaw ie ra jąc e  jego  w łasne ko­
m en tarze . Terminy n ie p rz e tłu m a c z a ln e  n a j l e p i e j  pozostaw ić  w oryginalnym  
b rzm ien iu .

Aby dobrze tłum aczyć , przekładow ca w in ien  p o sia d ać :
a) b ie g łą  znajomość obydwóch języków , co zapewni mu pełnow artościow y i  

c z y s ty  dobór słow ny;
b) znajomość te m a ty k i, z j a k i e j  tłum aczy, o raz  znajomość p o ls k ie j  i  obcej 

te rm in o lo g ii  z danej d z ie d z in y .
Ponieważ p rz e k ła d  j e s t  p ra c ą  bardzo  odpow iedz ia lną , k o n s u l ta c je  ze spe­
c j a l i s t a m i  są  ja k  n a jb a r d z ie j  w skazane. Ponadto tłum acz w in ien  zajmować 
r z e te ln e ,  a zarazem  k ry ty c z n o -tw ó rc z e , stanow isko  wobec o ry g in a łu . Pod o- 
k re ś le n ie m  "stanow isko  r z e te ln e "  rozumiem d o ło ż en ie  w sze lk ic h  s ta r a ń  w 
k ie ru n k u  zachowania maksymalnej zgodności z o ryg inałem , w y ja śn ie n ie  zaw i-

P rzyk ład  w zię ty  z a r ty k u łu  "New p ro c e ss  may a id  s o lu t io n  m in ing". "Ca­
n ad ian  Chemical P ro c ess in g "  n r  12, 1970, s .  46.
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kłanych kwestii względnie niedomówień bez zubożenia informacji oraz prze­
kład tekstu in extenso, bez opuszczania partii niewygodnych i trudnych, w 
zwięzłych zdaniach z zastosowaniem oszczędnych środków ekspresji i prawi­
dłowej stylistyki"^.

LITERATURA

1. A.W. B am forth , I n d u s t r i a l  C r i s t a l l i z a t i o n .  P ieriew od  s a n g lijsk o g o  
A.H. M atusiew icza , Moskwa 1969-

2. Z. K lem ensiew icz, P rz e k ła d  jak o  zag ad n ien ie  językoznaw stw a, w "0 s z tu ­
ce tłu m a c z e n ia " . P raca  zbiorow a pod r e d .  M. R usinka, Wrocław 1955.

3. S c i e n t i f i c  and t e c h n ic a l  t r a n s l a t i n g  and o th e r  a s p e c ts  o f th e  language 
problem . Unesco 1957.

4 . S .S . T o ł s to j ,  Kak p ie r ie w o d it ' s a n g lijsk o g o  ja z y k a . Moskwa 1960.
5. W.L. W ilk in so n , Hon-Newtonian F lu id s . Tłum aczył z ang. mgr in ż .  A. P ło -  

c h o c k i. Warszawa ( b . r . w . ) .

0  TEXHKKE IIEPE3GKA

P e 3 k> m e

B CTaTte 3aTpoHyT Bonpoc npnroxHocTM h asaueHHH xoponwx nepeBoaoB. Ue- 
peBO* MoseT 6utb xoópocoBecTHHM ¡i axeKsaTHHM ToaBKo Torxa, ecjiu y nepeBosr 
UHKa rxySoJtoe 3HaHne oCohx H3likob, oCxacTn, hs icaKok nepeBOXHT, u y3Kocne- 
UnaJibHoz TepMHHOJioríiH. ItoxxHHHijíi TeKCT cxexyeT nepeBOXMTb noxHOCTb», He 
MeHaa 3HaueHHa «mean u iiohsthm aBTopa.

■"Klasycznym przekładem "par excellence" jest "Promyszlennaja kristaliza- 
cja", rosyjska wersja książki A.W. Bamfcrtha "Industrial Cristalliza­
tion". Autor przekładu, naukowiec radziecki z dziedziny krystalizacji, 
A. Matusiewicz, rozważając w przedmowie zalety i wady publikacji, zarzu­
ca Bamforthowi, że nie opracował rozdziałów o statyce i kinetyce proce­
sów krystalizacji praż że nie podał metodyki obliczeń krystaliza+orów 
różnych typów. Głębokie znawstwo zagadnienia, kultura słowa, p iękne roz­
wiązania stylistyczne, logika argumentacji przewyższająca niekiedy ory­
ginał, nadają dziełu wysoką rangę wzorca.
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TRANSLATION TECHNIQUES 

S u m m a r y

The p ap e r  d e a ls  w ith  th e  n e c e s s i ty  and u s e fu ln e s s  o f t r a n s l a t i o n .  The 
c r e a t iv e  c h a r a c te r  o f  t r a n s l a t i n g  demands p a r t i c u l a r  s k i l l s :  deep know­
led g e  o f  two la n g u a g e s , th o rough  u n d e rs ta n d in g  o f  t r a n s l a t e d  s u b je c t  as 
w e ll  as d e a lin g  w ith  s p e c ia l  te rm s . The t e x t  ought to  be t r a n s l a t e d  th o ­
ro u g h ly , th e  o r ig in a l  id e a s  must n o t be changed.

TECHNIQUE DE TRADUCTION 

R e s u m e

Dans c e t  a r t i c l e  on a c o n s id é ré  le  problèm e de l ’u t i l i t é  e t  de l ’ im­
p o rta n c e  de bonnes t r a d u c t io n s .  La t r a d u c t io n  peu t ê t r e  ju s t e  e t  adéquate  
quand l e  t r a d u c te u r  possède une e x c e l le n te  co n a issa n ce  des deux langues 
e t  de l a  s p é c i f i c a t i o n  de la  te rm in o lo g ie  du domaine dont i l  f a i t  dea 
t r a d u c t io n s .  Le t e x te  o r ig in a l  i l  f a u t  t r a d u i r e  " in  ex ten so "  san s changer 
l ’ id é e  e t  l a  co n c ep tio n  de l ’a u te u r .

VON DER UBERSETZUNGSTECHNIK 

Z u s a m m e n f a  s s u n g

Im A r t ik e l  s in d  d ie  Problem e d e r  B rau c h b a rk e it und W ic h tig k e it d e r  gu­
te n  Ü bersetzung  angegeben worden. E ine Ü bersetzung  kann n u r dann w ahrhaft 
und adequat s e in ,  wenn d e r  D olm etscher e in e  g rü n d lic h e  K enn tn is d e r  b e i­
den S prachen , des G e b ie ts , aus welchem d ie  Ü bersetzung  gemacht werden 
s o l l ,  sow ie d e r  F ach te rm in o lo g ie  b e s i t z t .  E in  O r ig in a l te x t  muss " in  ex­
te n so "  ü b e r s e tz t  w erden, indem man a b e r  den S inn und d ie  Id ee  des A utors 
n ic h t  ä n d e r t .


